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  Sarze, Tymkowi iMiłoszowi

  oraz wszystkim moim uczniom


  Bajka osamotnym oknie


  –Mamo, popatrz, ile świateł tam daleko! – wołała moja córka.


  –To okna, awnich światła.


  –Aż tyle?


  –Tak, kochanie. To wielki wieżowiec, mieszka wnim wielu ludzi.


  –Ikażdy ma swoje okno?


  –Tak. Chcesz, to opowiem ci bajkę opewnym oknie, które było trochę zaczarowane.


  –Opowiedz! Opowiedz!


  –Posłuchaj...


  Dawno, dawno temu, kiedy jeszcze nie było świateł elektrycznych ani wieżowców, na wielkim wzgórzu pod lasem stał dom. Był nowy iwspaniały. Zbudował go dla swojej przyszłej żony pewien bogaty młynarz. Człowiek ten był jednak zły iokrutny, więc żadna dziewczyna nie chciała za niego wyjść. Nie pomagały ani pieniądze, ani obietnice wygodnego życia, ani piękny dom. Mijały lata, amłynarz robił się coraz bardziej zły iokrutny. Adom stał pusty ipowoli tracił swą urodę iwspaniałość.


  Jedno zokien tego domu było zaczarowane, ale nikt otym nie wiedział. Nawet ono samo nie miało otym pojęcia. Czuło tylko, że jest inne niż pozostałe okna iże nie może się znimi porozumieć. Wzdychało raz po raz ipróbowało zagadnąć sąsiadów, ale oni pozostawali głusi iniemi. Wreszcie zaprzestało swych starań...


  Ichyba przestałoby być zaczarowane, gdyby nie świat wokół. Okno zaczęło mu się przyglądać. Aim dłużej patrzyło, tym szerzej otwierało swe okienne oczy izamierało zzachwytu. Świat był piękny! Była wiosna icała przyroda budziła się ze snu. Okno również poczuło się tak, jakby dopiero się obudziło iodkryło świat. Trawa zieleniła się, zakwitały żółte mlecze ibiałe stokrotki. Szumiały bzy, rozsiewając swą słodką woń. Brzozy potrząsały zielonymi włosami, zapraszając wiosenny wiatr do zabawy. Stary dąb patrzył na to zpobłażaniem – kiedyś, gdy był młodszy, też lubił zabawę zwiatrem, ale teraz musiał się troszczyć oswe potomstwo – żołędzie. Gdyby się zagapił, nie byłoby ich jesienią. Adzieci tak lubią żołędziowe ludziki. Wkoronach drzew ptaki śpiewały radosną pieśń życia.
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  Niedaleko domu był staw. Tam również zawitała wiosna. Woda lśniła błękitem, słońce przeglądało się wniej, wiatr przeganiał fale, amałe, niesforne żabki nie milkły wswych radosnych koncertach.


  Okno wygrzewało się wsłońcu ipatrzyło na świat zachwycone. Agdy nastawała noc, ztęsknotą spoglądało wgwiazdy... Nie wiedziało, dlaczego mu tak smutno, ale czuło, że jest jakieś lepsze życie, że nie można tylko patrzeć na świat iczekać... Miało rację, ale samo sobie nie mogło pomóc.


  Mijały dni, wiosenna zieleń ściemniała nieco, mlecze rozsypały się tysiącami dmuchawców, dąb drzemał wletnim upale inawet brzozy wydawały się zmęczone. Był lipiec. Nad polami unosił się brzęk pszczół irozbrzmiewały od­­głosy żniw. Ludzie zbierali plony, by zapełnić nimi stodoły ispiżarnie. Żaby umilkły, bo tylko wiosną umiały śpiewać. Za to ptaki prześcigały się wswych koncertach. Nad polami dzwonił skowronek. Wśród zbóż ćwierkały wróble, napełniając swe brzuszki, czasem zaskrzeczała sroczka, sikorki pogwizdywały na dębie, adzięcioł kuł zawzięcie, nie zważając na piękno wokół. Ale okno patrzyło ipatrzyło, inie mogło się nadziwić, jaki piękny jest świat. Itylko smutno mu było, że nie może tego nikomu pokazać, że nikt nigdy nie zechce popatrzeć przez nie na las, na pole ina staw. Już nie chciało być zaczarowane. Marzyło tylko otym, by zasnąć inie widzieć, nie czuć niczego...


  Nagle zerwał się wiatr. Pędził po niebie czarne chmury. Zoddali dobiegały odgłosy burzy. Niebo rozdzierały błyskawice. Okno zadrżało – może ze strachu, amoże to powiew wiatru tak nim wstrząsnął. Jednak był ktoś, kto bał się burzy jeszcze bardziej niż ono samo. Oto jakaś dziewczyna biegła drogą wkierunku pustego, „niczyjego” domu. Zawahała się przez chwilę, ale przecież musiała się gdzieś ukryć. Weszła do pustej sieni, apotem dalej do pokoju. Zatrzymała się przy oknie, właśnie przy tym zaczarowanym, dotknęła czołem szyby. Aokno poczuło jej smutek istrach. Chciało ją jakoś pocieszyć, ale nie umiało, więc tylko rozpłakało się deszczem. Adziewczyna rozglądała się ciekawie po pustym domu. „Jaka szkoda, że nikt tu nie mieszka” – myślała. „Taki piękny dom. Tyle tu pokoi iwidok zokien taki piękny. Mówią, że młynarz już się nie ożeni, że dom zmarnieje”.


  Okno znów zadrżało.


  „A gdyby tak odkupić ten dom izamieszkać wnim? Jeszcze nie jest bardzo zniszczony, wszystko można naprawić. Powiem Tomaszowi, może się zgodzi”.


  Gdy deszcz wreszcie ustał, dziewczyna pobiegła drogą wkierunku wsi. Miała wsercu nową miłość – miłość do tego starego, pustego domu. Azaczarowane okno patrzyło za nią ztęsknotą, ale iznadzieją. Wiedziało już, jak może wyglądać to lepsze życie. Teraz mogło już czekać.


  Lato powoli odchodziło. Pola stały puste. Okno patrzyło na nie zżalem. Wiatr coraz częściej przeganiał chmury wielobarwnych liści. Dąb doczekał się nareszcie potomstwa. Teraz całe gromady dzieci przychodziły, by pod jego konarami zbierać żołędzie. Brzozy zmieniły kolor włosów, wzłocistych było im bardziej do twarzy. Ptaki umilkły, tylko te, które odlatywały na południe, nawoływały się żałośnie. Jesień pukała do drzwi. Pukała też wzaczarowane okno. Aono witało ją radośnie, bo była najpiękniejszą porą roku.


  Pewnego jesiennego ranka przed „niczyim” domem za­­trzymała się bryczka. Wysiadła zniej dziewczyna, która latem skryła się tu przed burzą. Był znią piękny młodzieniec. Trzymali się za ręce iśmiali głośno.


  –Pięknie tu, prawda? – pytała dziewczyna. Chłopak przytakiwał.


  –Nie mogę uwierzyć, że ten dom należy do nas!


  –Ajednak to prawda – odpowiedział Tomasz.


  Weszli do środka, zatrzymali się przy zaczarowanym oknie izaczęli snuć plany na przyszłość.


  Apotem przyszli robotnicy zmłotkami, drabinami, strugami, pędzlami, wiadrami izaczęła się praca. Nim spadł pierwszy śnieg, w„niczyim” domu zamiesz­­kali pierwsi ludzie. Na razie było ich tylko dwoje – Katarzyna iTomasz. Zaczarowane okno przestało patrzeć na świat. Teraz patrzyło tylko na to, co działo się wdomu. Katarzyna sprzątała, szyła firanki, Tomasz ustawiał meble. Wkrótce wszystko było gotowe. Wpokojach stały szafy, stoły, fotele ikrzesła, leżały dywany, woknach wisiały firanki. Tylko zaczarowane okno pozostało nagie. Było mu strasznie smutno ztego powodu. Czyżby Katarzyna zapomniała onim? Jednak ona nie zapomniała. Wtym oknie nie mogła zawiesić zwyczajnej firanki, to było przecież jej okno, to tu zrodziła się miłość do tego domu. Przygotowywała coś specjalnego. Następnego dnia poprosiła męża, by pomógł jej zawiesić firankę wzaczarowanym oknie – tak je nazwała. Firanka była przepiękna – tkanina była miękka, lekko błyszcząca, na białym tle mieniły się czerwone róże. Zaczarowane okno zamarło zzachwytu, było teraz najszczęśliwszym oknem na świecie. Przybrane wnajpiękniejszą firankę, mogło patrzeć na świat ina ludzi, którzy je pokochali. To było to lepsze, wytęsknione życie. Warto było na nie czekać.
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  –Czy to już koniec bajki, mamo?


  –Tak, kochanie.


  –Aco było potem?


  –Nie wiesz?


  –Żyli długo iszczęśliwie?


  –Tak jak to zwykle wbajkach bywa – żyli długo iszczęś­liwie.
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